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Niezwykle silne mrozy w całej Europie
Morze Bałtyckie pod lodem. — Dunal zamarzł. 

Burze śniełne w Bułgarii
le Francois,B erlin , 26-go stycznia.

Trw ające od kilku dni w  całej E u 
ropie n iezw ykle silne m rozy dają się 
w szęd zie  bardzo w e  znaki. Jeśli cho
dzi o  terytorjum  niem ieckie, to  na 
Śląsku w  ok olicy W rocław ia zan oto 
w an o  w  dniu dzisiejszym  m inus 32 
stop n i C.

Z Szczecina donoszą, że statek  
„Sinkel", który  w yru szył w  środę do  
K openhagi, m usiał z  p ow rotem  zaw i
n ąć do portu szczeciń sk iego  z  p ow o
du zam arzriięcia M orza B ałtyck iego  
m niejw ięcej na w schód  i pó łnoc od  
K ołobrzegu . S tatek  fiński „V istu rs“, 
znaidujący  się  w  d ro d z e  d o K łajpedy, 
zam arzł w  lodach i na pom oc m usia
ły  m u w yru szyć  łam acze , lod ów  ze  
Szczecina . L ód  . na O drze dochodzi 
d o  30 cm . grubości.

Z K oblencji podają, że  R en za 
tnarzł n iem al na całej sw ej długości.

B ruksela, 26-go stycznia.
W sk u tek  zam arznięcia szeregu ka

nałów , kom unikacja pom iędzy L eo- 
djum  a A ntw erpją zosta ła  całkow icie  
przerw ana.

R zym , 26-go styczn ia. #
T em peratura w  T ryjescte spadła  

<io m inus 9  stopni C. K om unikacja  
przybrzeżna na Adrjatyku ca łkow icie  
Ustała. W  M edjolanie i B olonji opa
dy śn ieżne trw ają bez przerw y. W  
Palerm o (S y c y lja ) , 2 o sob y  zm arzły.

B ia łogród , 26-go stycznia.
. Dunaj zam arzł. Tem peratura śre
dnia na teren ie  środkow ej S e i.j|i do
g o d z i  do m inus 23 st. C. Jeden z 
*łatków -cystern , w iozących  b enzynę x 
^urnunji, zo sta ł tak  pow ażn ie  uszko
dzony przez lody, że  jest obawa, iż  
cały ładunek zostan ie  stracony.

S o f ja, 26-go  stycznia.
N ad  całem  niem al terytorjum  B uł

garii sza leją  w ielk ie  burze śnieżne, 
^ aspy na linjach kolejow ych  d och o
dzą do przesz ło  3-m etrow ej w ysok o
ści.

P aryż, 26-go  stycznia.
T em peratura w  Paryżu w ynosi 10 

*topni C ,  na prow incji zas dochodzi 
do m inus 18-tu W  dniu dzisiejszym  
zanotow ano znow u kilkanaście w y 
padków  śm ierci w skutek  zimna (w

Śm*er{ dmuch robotników
Poi kolami lokomotyw?

B erlin , 26-go  stycznia.
D on oszą  z Gery, że na tam tej

szym  dw orcu lokom otyw a, służąca do 
przetaczania w agon ów , najechała na 
dw óch  robotn ików , zajętych  napra
w ianiem  zep su tego  sem aforu. którzy  
Jej nie zauw ażyli z pow odu m gły.

.Obaj pon ieśli śm ierć na m iejscu .

Saint Germain, V itry  
M arsylji, T ours i inn .).

B ukareszt, 26-go stycznia.
W skutek  olbrzym ich zasp śn ież

nych, kom unikacja kolejow a z Polską  
i W ęgram i została całkow icie przer
wana. Z apow iedziane na dzisiaj w

parlam encie w yg łoszen ie  ekspose rzą
dow ego, nie m o g ło  dojść do skutku  
w skutek nieprzybycia do B ukaresztu  
olbrzym iej w iększości posłów  z  pro
wincji, którzy nie m ogli się dostać do  
sto licy  z pow odu przerw y w  kom uni
kacji kolejow ej.

SelKI odmrożeń w Warszawie
Domy noclegowe przenełnionc

W arszaw a, 26-go stycznia.
W  W arszaw ie w  ciągu nocy m róz  

w zrósł. W czoraj notow ane było 24 
stopnie, w  n ocy  doszło  do 30-tu. D ziś  
o godz. 8-ej rano 25 stopni, a o godz.
11-ej przed południem  iq  stopni. Nad  
cają środkow ą Polską leży  mgła. W e
d ług  w sze lk iego  praw dopodobieństw a  
m gła ta jesf w ynikiem  przypływ u po
w ietrza  z  nad Bałtyku. W  sto licy  d o 

m y noclegow e zaludniły się  n iepo
m iernie. W  jednym  z nich spało  
wczoraj 938 osób, gdy m iejsc jest ty l
ko 400. P ogotow ie  opatrzyło wczoraj 
67 osób z odm rożonem i uszam i. D ziś  
do godz. 10-tej opatrzono 17 osób. 
Ilość ta w zrosła do liczby 73. N ajw ię
cej pracy z odm rożonem i uszam i m ia
ły am bulatorja K asy  Chorych. W czo
raj zw róciło  się  tam  p rzeszło 300 osób.

Zbrodnia defraudanta
Zasfrzelit żonę i dzieci oraz popełnił samobóis wo

Berlin. 26-go stycznia. stwo, dowiedziawszy sie, że do Jego kasy
Z Słupska donoszą, że w miejscowości | ma przyjechać wkrótce z centrali komisja 

Sołtyków. dyrektor miejscowej kasy po- rewizyjna. W ysokość sumy zdefraudo- 
życzkowei Post, zastrzelił żonę i troje wanej nie Jest narazie jeszcze znana, 
dzieci, a następnie sam popełni? samobój-l

Tragiczne skutki
„leczenia" grypy alkoholem 

metylowym
Berlin, 26-go stycznia.
Donoszą z Krefeld, że onegdaj dwie  

tutejsze pary małżeńskie dowiedziawszy 
się. niewiadomo skąd. że podobno alko
hol metylowy jest najlepszym środkiem 
zaradczym przeciwko grypie, wypiły  
większą ilość tego trującego płynu. Oczy
wiście wszystkich musiano niedługo prze
wieźć do szpitala, gdzie zmarli obydwaj 
mężczyźni oraz jedna kobieta.

Zwycięstwo de Votery
w wyborach irlandzkich

Londyn, 26-go stycznia.
Częściowe wyniki w yborów irlandz

kich przedstawiają sie jak dotychczas, na. 
stępująco: Partja de Valery 19 mandatów, 
partja Cosgrave‘a 7, Niezależni 4, Partja 
Robotnicza I. Inne Stronnictwa bez man
datu. Brakuje jeszcze rezultatów z całe
go szeregu okręgów wyborczych.

Naogół zwycięstwo de Valery ma być 
zapewnione.

Gaz „ubezwładniażgcy"
Londyn, 26-go stycznia.
„Daily Herald“ podaje z Saigonu (Tn- 

dochiny). że lotnicy francuscy zastosowali 
na dzikich zwierzętach w dżungli przez 
zrzucenie ' ;b, nowy gaz ubezwładnia-
iący. którego działalność trw a kilkanaście 
godzin.

.Humanitarny“ ten gaz może być uży- 
wany również i do celów wojennych.

Masakra policyjna w Dreźnie
9 osób zabitych — 11 ciałko rannych

Berlin, 26-go stycznia.
W nocy z środy na czwartek nadeszła 

do Berlina wiadomość z Drezna o niezwy
kle krwawem starciu na tle politycznem, 
jakie miało tain miejsce w jednym z pu
blicznych lokali. Depesze donosiły o wie
lu zabitych i rannych. Nad ranem dopie
ro można było otrzymać dokładne spra
wozdanie krwawego zajścia.

Całe zajście miało przebieg następu-

W jednym z lokali przy Friedrich- 
strasse odbywało się zebranie komuni
styczne pod hasłem „walki z faszyzmem". 
Wśród wygłoszonych mów najbardziej 
podburzającą była mowa porucznika re
zerwy Friedricha, której treść skłoniła 
obecnego na sali urzędnika policyjnego do 
rozwiązania zebrania. Ponieważ nikt z 
zebranych nie chciał sali opuszczać, 
wkroczyła do lokalu policja I rozpoczęła 
przemocą usuwać komunistyczną publicz
ność. Nie szło to jednak łatwo, a w pe
wnej chwili stało się wogóle nlemożli- 
wem. gdyż robotnicy zaczęli krzyczeć: 
„Nie usuniemy się!", „Sala należy do 
nas!" Itp- I równocześnie pnsyoiłv się na 
policję kufle od piwa, butelki I krzesła, a

nawet, jak podaje urzędowy komunikat 
policyjny, miało paść kilka strzałów.

Wtedy policja zaczęła strzelać w tłum.
Skutki były straszne: 9 osób zginęło, 

U zostało ciężko rannych, a He lekko, to 
tego narazie nie stwierdzono.

Z policjantów nikt nie zost.it zabity, 
ani ranny.

W  kołach kom unistycznych łwierdzą. 
że nieprawdą jest, jakoby ze strony pu
bliczności ktokolwiek miał strzelać do po
licji. Co do treści przemów.enia porucz
nika Friedricha, to skierowane ono było 
przeciwko hitlerowcom i w zasadzie nie 
zawierało nic takiego, coby raprawdę 
zmuszało policję do rozwiązania zebrania. 
P rasa  hitlerowska, oczywiście tyumfuje, 
dowodząc, że wyadki drezileńsirte po
twierdzają tylko żądania narodowych so
cjalistów. domagających się oddawna roz
wiązania partii komunistycznej i zakaza 
nia wszelkich zebrań l wieców jej człon
ków.

Inna rzecz, że w  Dreźnie od samego 
rana panowało wielkie podniecenie umy
słów. Przez ulice przeciągały pochody 
komunistyczne, policja była w ostrym po

gotowiu przez cały dzień, jednem słowem  
ogólne zdenerwowanie udzieliło się l wła
dzom bezpieczeństwa i to było jedną z 
przyczyn, że tak szybko doszło do rozle
wu krwi, którego można było bez wiel
kich trudności uniknąć.

W każdym razie wypadki drezdeńskie 
są nawet, jak na stosunki niemieckie 
czemś nieslychancm i prawdopodobnie 
zaciążą poważnie na najbliższej przyszło, 
ścl politycznej Rzeszy.

Sejm saski zebrał się dziś na nadzwy
czajne posiedzenie celem omówienia 
wczorajszej tragedji. Również rząd Rze
szy zajmie się całą sprawą I jak w kołach 
politycznych przypuszczają, dojdzie w 
tych dniach do decydującego posunięcia 
w stosunku do partji komunistycznej, któ
ra zostanie prawdopodobnie rozwiązana. 
P rzy  dzisiejszym bowiem reżimie nie 
można się spodziewać ze strony czynni
ków kierowniczych potępienia działalno
ści policji, która bezwzględnie w ostatnim 
wypadku zawiniła.

Narazie na terenie Saksonii zostały 
zakazane aż do odwołania wszelkie ze
brania | wiece polityczne



„7 G R O S Z  Y “

Kto zamordował Cesarzową
B i t a  l ia ld c ic h  w  S o s n o w c a

Nr.  27. —  27. 1. 33. 1

P y tan ie  to  znajduje się na ustach 
w szystkich, którzy  interesują się śledz
tw em  w spraw ie ohydnego mordu, popeł
nionego w  śródmieściu Sosnowca.

Śledztwo, prow adzono do w czoraj 
p rzez W ydział Śledczy ujawniło szereg 
szczegółów  z  życia m ałżonków  Cesa- 
rzów , które naogół źle św iadczą zarów no 
o zam ordowanej, jak i o  jej aresztow a
nym  mężu, W incentym .

W czoraj ak ta  sp raw y  Wraz z dow o
dami przekazane zostały  sędziemu śled
czemu, k tó re  prow adzi dalsze dochodze
nia.

Jak  już w czoraj pisaliśm y, zostało 
stw ierdzone, iż C esarzow ą zam ordow ano 
sztachetą drew nianą, w yrw aną z parka
nu. Całe dotychczasow e śledztw o ob ra
cało się praw ie w yłącznie około osoby 
W . C esarza, k tó ry  jednak z żelaznym  
uporem  nie przyznaje się do w iny.

W czoraj podobno osoba mordercy zo
stała ostatecznio ustalona, jednak ze 
w zględów zrozum iałych nie m ożemy 
o tem pisać. W ładze sądow e zagroziły 
konfiskatą za przedw czesne zdradzanie 
tajemnic śledztw a.

Mimo, iż śledztw o prow adzone jest 
w tryb ie  doraźnym , to  jednak w yrażana 
jest w ątpliw ość, czy  m orderca sądzony 
będzie przez sąd doraźny . 11--

U c h w a ły
£qskiej Rady Wojewódzkie) 

w Ko!owi(c<h
Na wczoraiszem posiedzeniu Śląska 

Radą Wojewódzka między in. wyraziła zgo
dę na wydanie rozporządzenia policyjnego o 
zakazie przewożenia osób na rowerach i mo
tocyklach, niedostosowanych do tego przewo
zu. przyznała w formie subwencji miastu Bie
ruń Stary 300.000 sztulk cegieł na rozbudowę 
miejscowej szkoły powszechnej, zatwierdziła 
statut m. Mysłowic o poborze opłat adm:ni- 
stracyjoych, ustaliła klucz rozdziału pomiędzy 
poszczególne gminy komunalnego podatku od 
kopalin na rok 1933, wreszcie uchwaliła roz
dział stypendiów z Funduszów Stypendialnych 
im. Karola Miarki i Pawła Stalmacha a miano
wicie 22' stypendia dla studentów szkół wyż
szych po 600 zł. i 31 stypendiów dla uczniów 
szkół średnich 00 300 zł.

Z  M n  pracy w Zagłębiu

1 Piątek Dziś: Jana Cbryzost. 1

27 Jutro: Walerego i JuL 1
Wschód słońca: g. 7 m. 51 1

I Stycznia Zachód: g. 16 m. 36
1 1933 Długość dnia: g. 8 m. 45 |

W edług wiadom ości * miarodajnego 
źródła, w  pierw szych dniach lutego br. 
zostanie uruchomiona przędzalnia f . A. Z. 
w Zawierciu, gdzie znajdzie pracę około 
500 ludzi.

W  związku z tem odbędzie się konfe
rencja m iędzyzw iązkow a, cetem ustalenia 
warunków  pracy  i płac. P raca  odbyw ać 
się będzie na jedną zmianę. "75

Groźny pożar
w Katowicach-Zawodzfa

25 bm. o godz. 9,10 wybuchł pożar na 4-em 
piętrze domu nr. 49, przy ul. Krakowskiej w 
Zawodziu. Dom jest własnością kooalni „Fer
dynand".

Pożar spowodowany został przez 74-letnią 
Jadwigę S im o n , która zapaliła < gień pod 
wodociągiem w korytarzu, wskutek zamarz
nięcia rury wodociągowej, poczem udała się 
do swego mieszkania.

Pożar powstał po lewej stronie, budynku, 
po prawej stronie zaś znajdują się trzy miesz
kania dwupokojowe. w których znajdowały 
się 4 osoby. Zostały one uratowane prztz 
straż o&njpwą, oknem od strony ulicy. Pożar 
trwał OTolo gódzinyt liszkodzone zostały 3 
strychy, jędfta trzecia dachu, w czasie zaś 
akcji łatunkowei zalane zostały 2 piętra 4-po- 
kojowych mieszkań.

Ogółna szkoda wynosi przy paszczak ie ok. 
13—15 tys. zł. Ofiar w iuds.ach nie było.

TEÓWKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Piątek: „Kupiec wenecki".
Sobota: o z. 15.30 dla szkól „Dziady"!
Twieez. o z. 20 „Pod zarządem przymusowym". 
Wtorek: o *. 30 „Noc sylwestrowa" (przedst. papjl j 
Środa: „Lekkomyślna siostra" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Oiszowlec: niedziela: „Potasz I Pertmuter".
Rybnik: poniedziałek: „Panna FlOte".
Pszczyna: piątek: „Potasz 1 Perlmuter".

TEATR miejski W SOSNOWCU 
Dziś o godz. 20,15 — premjera przemiłej komedii w 

3 aktach Gustawa Beyllna p. t. „MĄŻ NASZEJ PA
NIENKI".

W niedziele o godz. 16 „RADOSC KOCHANIA", ko
ta L. V

W próbach — wielka rewja humoru, śpiewu I taóca
I nazialem znakomitego 1 popularnego artysty p. BRO
NISŁAWA BRONOWSKIEOO.

KINA:
Kztowlce: C a p lto l  „Noce portowe" I „Jaekie 

fceogan Jako marynarz". C a s J n o „Klki“. C o I o s- 
s e u m „Onick". P a ła c e  „Kapitan marynarki". RI a !- 

„Biały ślad". U o I o a „Ranny". D ęb in a  „Ben-
Hur

Świętochłowice: S z tu k a  „Pod korartela" i „W sza- 
lonem tempie".

Szopienice: H e 1J o e „Frankenstein".
Król Huta: C o io s se u m  „Zabójstwo Bankiera

SplUera" t „Pożadana". R ozy  „Zwycięzca". „Ostatnie 
dn' Maradu" I „3 Richtera". A p o llo  „10 procent Jia 
m.-iit" i „Przedziwna sprawa Clary Deana".

RADJO:
Piątek, 27-go stycznia 1933 r.

Katowice. 11,5'/ Komunikat meteorologiczny. 11.56 Sy
gnał czasu.' 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,15 
Komunikat gosipodarczy. 15,35 Bajeczki cfocl Heli dla 
dzieci. 15.50 Intermezzo muzyczne. 16.10 Władysław Wln-
slk „Ogrodnik śląski". 17 Koncert. 18 Audycja gruziń
ska 18,50 Komunikat dla narciarzy. 19 „Ogród jako mie
szkanie w rozwoju historycznym". 20 „Artor Honegger". 
20,15 Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. 
H  Skrzynka pocztowa w Języku francuskim. i

Kilku przem ysłow ców  łódzkich pro
wadzi podobno pertrak tacje  o  w ydzierża
wienie nieczynnej fabryki B erndta w  Za
wierciu, k tóra oczyw iście puszczona

by łaby  w  ruch. Znalazłoby p racę 100 lu
dzi. .

Kop. „Czeladź" ńa P iaskach  pracuje 
tylko 4 dni w  tygodniu. Od dziś do w tor
ku w łącznie kopalnia ma być nieczynna.

W skutek słabego ruchu i m ałego za
potrzebow ania na rudę — istnieje groźba 
unieruchomienia kopalni „Konopiska" 
(koncern Zakł. M odrz.). Na zw ałach ko
palnia posiada b. duże zapasy rudy. „Ko
nopiska" zatrudniają 300 ludzi. \ * i

Skazanie dwóch komunistów
przez Sąd Okręgowy w Katowicach

Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpatrywał 
wczoraj znowu dwie rozprawy koimmistycz-

W pierwszej sprawie zasiadł na ławie 
oskarżonych niejaki Eryk Lempa z Wilk. Hai- 
diuików, któremu akt oskarżenia zarzucał, że 
jest członkiem Komunistycznej Partii Poi sklej 
i należał do sekcji organizacyjnej i propagan
dowej tej partii. Pozatem oskarżony przyczy
nił się do wywieszenia kilkudziesięciu trans
parentów łoomumistycznych.

Sąd skazał go na 9 miesięcy więzienia z 
pozbawieniem praw obywatelskich na 3 lata- 

W następnej sprawie zasiadł na ławie 
oskarżonych bezrobotny Maksymilian Ku- 
słosch z Ochojca, którego przychwycono na 
gorącym uczynku, gdy rozlepiał koimmi- 
styceme ulotki, oraz sprzedawał znaczki na po
moc dla więźniów politycznych.

Sąd po przesłuchaniu kilku policjantów ska
zał osk. Kustoscha na 6 miesięcy więzienia, 
zawieszając mu karę na przeciąg 3 lat ...•

Chciał udusić dziewczynę
bo odmówiła mu swe) re b l...

Do jednej z kilku ładnych córek o. U. w 
Czeladzi od pewnego iuż czasu zalecał się 
młody ślązak M. Dziewczyna za radą prak
tycznych rodziców znosiła osobę swego wiel
biciela, gdy jednak pewnego dnia oświadczył 
się jei. prosząc o rękę, stanowczo odmówiła. 
Namiętnego ślązaka doprowadziło to do roz
paczy. to też w porywie wściekłości chwycił 
dziewczynę za gardło i dusząc ją — żądał 
zgody.

Działo się to w korytarzu domu. zamiesz
kałego przez rodziców U. Słysząc szamota
nia i zduszone jęki, matka otworzyła drzwi i 
wtedy zauważyła straszną scenę. Na krzyk 
iej atriant umknął, a zduszoną dziewczynę zdo
łano uratować.

Ze względu na kompromitacje, całą sprawę 
utrzymywano w tajemnicy. : .  -

Zawodowy „brylanciarz"
shazany za rozbó)

Znany na terenie Lwowa zawodowy .,bry- 
lanciarz" Wolf Li li en odpowiadał wczoraj 
za rozibój przed Sądem Okręgowym w Kato
wicach.

LRien przyjechał ze Lwowa do Katowic, 
by tutaj rozwinąć swą zbrodniczą „działal
ność". Poznał on tu kupca z Oświęcimia Ko- 
chausera, któremu ofiarował kupno dwu pier
ścionków. Lilien wraz z innym osobnkiem 
zwabili Kochausera do bramy domu, przy ui. 
Szopena 6, gdzie oiiarowali mu kupno dwóch 
pierścionków. Gdy kupiec zorientował się, te 
chcą go nabrać i odmówił kupna, wtedy Lilen

i jego wspólnik grozili mu pobiciem i zrabo
wali mu 40 zł.

Na wczorajszej rozprawie Lilieu zaprze
czał, jakoby on był kiedykolwiek karany i 
przysięgał się, że jest niewinny. Jednak karta 
kama wykazała, źe był on kiikadzies ąt razy 
karany za o«zustwa, a śwadkowie potwier
dzili akt oskahżena.

Sąd skazał Llliena na półtora roku wiezie
nia z zaliczeniem aresztu śledczego. W cza
sie rozprawy salwy śmiechu wywołały kłót
nie pomiędzy oskarżonym a św adikem Ko- 
chauserem. prowadzono w żargonie żydow
skim.

Komisja budżetow a Sejmu Rzpliteł 
obradow ała W czw artek  nad budżetem 
m inisterstw a Skarbu. O brady  p rzędą- i 
gnęły się do późnej nocy.

Komisja ośw iatow a Sejmu Rzpfotej zaj
m ow ała się w  dalszym  ciągu rozw aża
niem rządowego projektu ustaw y o szko
łach akademicłcich. Długie przemówienie 
wygłosił m inister O św iaty Jędrzeje wicz, 
broniąc projektu rządow ego. I tu dysku
sja przeciągnęła się późno w  noc.

Wo?na w Gran Chaco
Klęski wojsk boliwijskich

Ministerstwo wojny wydało komunikat, *  
którym informuje, te wojską boliwijskie wy
cofały sie w pośpiechu z portu Ayala. pozosta
wiane 190 zabitych żołnierzy.

W  czw artek  rano koło’ fortu Mamava 
doszło do krótkiej b itw y pom iędzy dwo
m a poruszającemu się naprzód kompaniami 
wojsk boliwijskich I ukrytem j gniazdami 
karabinów  m aszynow ych wojsk para
gwajskich.

W  potyczce, k tóra  trw a ła  niecałe 10 
minut zginęło 220 żołnierzy boliwijskich, 
gdyż narazili się oni na skuteczny ogień 
karabinów  m aszynow ych.

KIO 1 1 1  J  GROSZY1*
otrzym a

bezpłatnie
p oczątek  naszej n iezw yk łej 

p ow ieśc i p. t . :

G azetę naszą zam aw iać m ożna  
u k olporterów  lub w prost 

w  A d m in istracji

t&Mimw&ydnKnifo
— Wczoraj rano przybyła z Poznania <* 

Katowic delegacja estońskiego Kaitselil® 
(przysposobienia wojskowego) z gen. Roski 
na czele.

Nowe ograniczenia 
zapomóg

dla bezrobotnych
Według zarządzenia Wojew. i Powiat. Ko

mitetu do Spraw Bezrobocia, prawo do ko
rzystania z akcji chlebowej z kuchen mają 
tylko bezrobotni, pobierający zasiłki z akcji 
zespolonej, bezrobotni pracujący na dniówki 
oraz cl bezrobotni, u których dochód mlesię- 

rodzinie nie przekracza 30 zł. Biz-o-
botr.i, którzy dotychczas korzystają z akcji 
chlebowej i z kuchni, a nie zostali objęci ak
cją zespoloną i dniówkami, tracą prawo do 
akcji komitetowej i zostaną od 1 lutego br 
skreśleni z list chlebowych i kuchni.

Niesamowite pogłoski
przyczynq ekshumacji zwłok
W Mostach koto Cieszyna zmarł nagie w 

tych dniach robotnik cegleinlsny Karol Kubłeń.
Ponieważ Kubień na parę godzn przed 

zgonem czuł się zupełnie zdrów, poczęły po 
okolicy krążyć wieści, iż padł on ołlarą zbro
dni.

. -  Silne mrozy, iakle ostatnio nawiedziły 
również Zagłębie, spowodowały przerwę *  
nauce w niektórych szkołach powszechnych- 
Wczorai rano n. p. temperatura w Zagłębiu 
spadła do 25 stopni niżej zera. (o też nauczy
cielstwo szkoły w Wojkowicach, oraz okolicz
nych wsiach, obawiając sie nastentsw — roz
puściło dzieci do domów. Silne mrozy soo tro
nowały. że dużo osób odmroziło sobie uszy* 
a w Sosnowcu wskutek zimna odwołano na* 
wet mecz hokejowy.

w  związku z przytrzymaniem Ja®*
Śliwki w C.sownicy pod zarzutem podrabiania 
monet 10. 5 i 2-zło.owych, oraz 20-grcszówek- 
przytrzymano w toku dalszych dochodzę® 
wspólnika jego Jana Herde z Goleszowa, któ
rego wślad za sprawca przekazano właozo®1 
sąoowym w Cieszynie.

—■ 24 bm. o godz. 21 z niewyjaśnione! 
tycbczas przyczyny, wybucbl pożar w zaó® 
dowaniach Alojzego Mokrysza w Goleszom” 
i zniszczył dach nomu mieszkalnego, róż®* 
sprzęty złożone na strychu, częściowo wewo*' 
trzne urzauzenie i większa ilość towaru * 
składzie. Szkody narazić nie ustalono. Dał*81 
Lochouzeme w toku.

Przypuszczenia te poczęły się rozszerzać 
I niepokoić ludność okoliczna do tego stopnia, 
że władze sadowe musiały zarządzić ekshu
mację i obdukcję pogrzebanych już zwłok Ku 
bieny. W celu stwierdzenia, czy nie zachodz 
wypadek otrucia, wysłano wnętrzności zmar 
lego do zakładu medycyny sądowej.

v  TT bm- Przytrzymano na targowiska f
Król. Huc.e dO-Ietn.ego Stanisława Sko.up®' 
skiego, zam. w Nowych Hakukach przy ®*’ 

olnej 10. za oszustwo, dokom.-,te na szko-® 
Funduszu Bezrobocia w Król. Hucie. S. w L°"
2. 9. 16 i 23 bm. pobrał z tegoż funuuszu za' 
siłek dla bezrobotnych w wysokości 10 zł. 
legitymacje bezrobomego Władysława Lans®* 
go z KróL Huty. przebywającego obecnie *[ 
Poznaniu. Przy każdorazowym odbior*® 
Asparcia kwitował on w książce i poupisy*8’ 

e nazwiskiem Lange.
Osadzono go w aresztach poHcwuvch, cele®1 

przeprowadzenia dalszych dochodzeń.
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Osiadli członek bandy Hajoków
osaczony bandyta Weber popełnił samobójstwo

W  czw artek  o godz. 16 w  Świętochło
wicach w jednym z domków robotniczych 
p rzy  zbiegu ul. Szkolnej i Farnej, skoń
czył m arny żyw ot bandyta, długo przez 
policje poszukiw any przyw ódca nowozor- 
ganizowanej bandy, 39-letni Alfons W e- 
b e r  z Bielszo wic (Górnicza 25), członek 
dawnej, słynnej bandy braci Hajoków z 
lat 1918—1921, która grasow ała w  rewi
rze przem ysłow ym  G. Śląska i w ówczas 
po części została rozbita.

PicifiieA w brzucho zabitego 
bandyty

H erszt bandy Hajoków, Wilhelm Ha- 
Jok, zastrzelony został w  walce z policją 
niemiecką, b rat jego również zginął 
śmiercią bandyty. Dalszy członek tej 
bandy, Cyprys, zabity  został w  czasie po
ścigu po napadzie na kilku ml jono w y 
transport pieniężny (dla kop. „Delibrflck*
1 „Guido"), przyczem  w ostatniej chwili 
zdążył jeszcze połknąć b. cenny pierścień 
z  brylantem, który wydobyto z jego żo
łądka po śmierci.

Organizacjo nowej bandy 
i jej występy

Z całej tej bandy, wów czas zupełnie 
rozbitej pozostał jedyipie jeszcze młodocia
ny bandyta, Alfons W eber, którego sądy 
niemieckie za napad pow yższy skazały 
w  swoim czasie na 15 lat ciężkiego wię
zienia. P rzy  zmianie suwerenności na G. 
Śląsku, W eber przewieziony został do 
Polski i odsiadyw ał resztę kary  w  wię
zieniu w Górach Świętokrzyskich, skąd 
zwolniony został przed niedawnym cza-

Ódzyskaw szy wolność, W eber utw o
rzy ł nową bandę, w  skład której weszli 
jako główni członkowie: 32-Ietni Adam
czyk Augustyn z Bielszowic, oraz 25- 

• letni Oskar Melksner z Nowej Wsi, poza
tem jeszcze 5-ciu mniej znanych bandy
tów .

Banda rozpoczęła od małych napadów, 
a  w reszcie z końcem ub. roku zaczęła 
„ s p e c j a l i z o w a ć "  się w większych 
napadach „a 1 a H a j o k‘‘. Ma ona na su
mieniu m. in. napad rabunkow y w Radli 
nie i w innych miejscowościach jjow. Ry
bnickiego, w Nowej W si (hurtownia Kuli 
i Krzymikowej), w  Rudzie (kupiec Rose- 
nes), w Wlk. Hajdukach i Bielszowicach 
(rzeźnik Studnik).

Sataes po!?«fi
Nie odrazu udało się policji unieszko

dliwić nowoutworzoną bandę. Potrzeba 
było długiej, mozolnej a ostatnio wskutek 
silnych mrozów b. utrudnionej obserwacji 
policyjnej, by ostatecznie dobrać się kolej
no do skóry członków bandy. Przyznać 
trzeba, że policja w tak trudnych warun

kach, jakie istnieją o-becnie, odniosła suk
ces w ybitny, rozbijając bandę od góry, od 
hersztów. Jest to zasługą bezsprzecznie 
wywiadowców III brygady  policyjnej 
komis. Brodniewicza, oraz kier, kom. w 
Świętochłowicach, Bargleła i jego funk- 
cjonarjuszów.

Wclko z szojkq zbrodniarzy
W  środę 25 bm. około godz. 17-ej usta

liła policja, że do mieszkania brata her
szta bandy, Alfonsa W ebera, Wilhelma 
W ebera w Bielszowicach (ul. Górnicza 
25 III. p.) przybyli: Alfons W eber, „adju- 
tant“ jego, Augustyn Adamczyk, 1 Oskar 
Meiksner.

Skonsygnowana natychm iast policja z 
najbliższych posterunków i funkcjonariu
sze W ydziału Śledczego z Katowic, z kom. 
Brodniewiczem na czele, udali się pod 
dom celem ujęcia bandytów.

Bandyci, widząc, że nie zdołają um- 
knącć, wypadli do klatki schodowej, skąd 
rozpoczęli strzelać z rew olw erów  do po
licji. Padło z ich strony  kilkadziesiąt 
strzałów . Pierwszem i strzałam i rozbili 
żarów ki elektryczne na schodach, wobec 
czego policja zajęła inne pozycje, nie 
chcąc w ciemności zgubić śladów bandy
tów.

W  toku dalszej walki bandyci postrze
lili psa policyjnego, i w pewnej chwili 
wybiegli, kierując się ku drodze obok 
szpitala w Bielszowicach. P rzy  wymia
nie strzałów , jeden z bandytów, „adiu

tant" W ebera, A d a m c z y k  ranny dwu
krotnie w nogę 1 policzek, padł na ziemię, 
a tow arzysze jego zbiegli i ukryli się w 
ciemnościach. Adamczyk oświadczył ofi
cerowi policji, leżąc na ziemi:

— Szkoda, że nie usłuchałem rady żo
ny i nie dałem sobie spokój z tą robotą!

H erszt bandy, W eber i Meiksner, ucie
kając w kierunku na Nową Wieś, natknęli 
się na przód. Klubę z posterunku Bielszo- 
wice, którego poznawszy, postrzelili w le
wą stronę po’iczka. Kula wyszła obok 
kręgosłupa. Rana jest ciężka. Przód. 
Klubę, który był ubrany po cywilnemu, 
odstawiono do szpitala w Bielszowicach.

Zarządzono dalszy energiczny pościg 
za zbiegłymi bandytami. Policja w cza
sie tego pościgu w ystępow ała w pance
rzach ochronnych, na których już wido
czne są liczne ślady kul.

Funkcjonarjusze policji mieli b. utru
dnioną prace z powodu 20- stopni o w ego 
mrozu i ostrego w iatru. Tak np. skutkiem 
długiego prebyw ania w polu zam arzały 
policjantom zamki rewolwerów.

W  związku z środową akcją areszto
wano 4 osobników, u których bandyci 
przebywali.

Kon?e< Alfonsa Webera, 
herszta bantfy

Czwartkowy dzień zakończył się fatalnie 
dla herszta bandy. Alfonsa Webera.

W wyniku energicznej obserwa-eid komisa
riat policji w Świętochłowicach dowiedział

M R O Z Y  W ŚR O D K O W Y C H  N IE M C Z E C H

W sk u te k  n ieb y w a ły ch  m ro z ó w  z a m a rz ły  w  Ś ro d k o w y ch  N iem czech  w szy s t
k ie  rzek i i k an a ły . Ż eg lu g a  zu p e łn ie  u s ta ła . N a  Ł ab ie  (E lb ie )  są  czynne  

łam acze  lodów , a b y  ja k o -ta k o  p o d trz y m a ć  kom u n ik ac ję  w odną .

się w czwartek około połudn. że herszt ban** 
ukrywa się w jednym z dotnków robotniczych 
przy zbiegu ul. Szkolnej i Farnej. Dom na
tychmiast poddano ścistei obserwacji, pilno
wano też wszystkich jego mieszkańców.

Około godz. 14-tej zaczęły napływać do 
Świętochłowic posłki policji w hełmach sta
lowych i pancerzach ochronnych. Na pobli
skich rogach ulic zbierały się nieprzeliczone 
tłumy ludzi, żądnych sensacji, nie wiedzących 
nawet, o co chodź1. Mówiono wiele o „prób
nym alarmie", próbnym „ataku gazowym-  
i Ł p.

Po 2-godizinnem daremnem oczekiwaniu. * 
obserwowanego i otoczonego silnym kordo
nem policji domu. wyszedł nagle na podwórze 
herszt bandy, z dużym pistoletem automatycz
nym w ręku. Ostrzegli go bliscy w ostatnie! 
chwil'. Myślał jednak, że ten tlu-m ludzi, któ
ry zebra! się na pogrzeb, (istotnie tego dnia 
w Bieiszowcach o tym czasie odibyl się po
grzeb) ułatwi mu ukrycie się.

Po chwili jednak, wyjrzawszy na uPcę 1 
zobaczywszy na jednym z narożnków pojic!ę 
w pancerzach, wrócił na podwórko, obejrzał 
sie. przeszedł koło chlewików i... wpadł w pu
łapkę, w maleńki placyk, ogrodzony murami 
i parkanem.

Z jednej i drugiej strony ujrzał znów poli
cję z wycełowanemi w niego rewoiwe-ami. 
Posiada! w swym rewolwerze tylko... 2 koła. 
Za mało na walkę z Policą.

Stanął po kolana w śniegu, za/renetowa! 
broń, poczem padł samobójczy strzał ! herszt 
bandy padł na śnieg, który momentalnie zbro
czył się krwią.

Był to moment, którego poza paroma oso
bami i policją nikt prawie nie zauważył.

Weber wyzionął ducha natychmiast. Strze
lał lewą ręką, bo prawa miał obandażowana 
po zranieniu go przez jednego z braci KuI(Vw 
w Nowej Wsi, w czasie napadu na ich hur
townie. Na marynarce iego widać ślady kul, 
widocznie z dnia poprzeónego podczas walki 
z policją w Bielszowicach.

Dclne potzokfwanfa
Ponieważ zachodziło słuszne pode'rzenle, 

że trzeci z bandy, Meiksner, musiał znajdo
wać się w pobliżu Webera, kom. Barg eł za
rządził już 7 góry dalszą ścisłą obserwację 
całego rejonu.

Pościg za Meiksnerem trwa nadał. Jest na
dzieja, że i trzeci bandyta znajdzie się wkrót
ce w rękach sprawiedł wości. Chyba, że pój- 
dz e śladem swego „szefa" i sam własną reką 
zakończy żywot bandyty.

Pościg za bandytami, w którym brał udział 
pluton policji, po części w nowych pancerzach 
i tarczach ochronnych, oraz hełmach stalo
wych był sensacją dla mieszkańców Święto
chłowic.

Oprócz kom. Brodniewicza, kier. Wydziału 
Śledczego i kom. Bargieła ze Świętochłowic, 
na miejscu pościgu byli przedstawiciele Woj. 
Wydz. Bezpieczeństwa, naczelnik Urzędu 
Śledczego nadkomisarz Chomrański, nadkorn. 
i kom. pow. p. Potyka, kier. W5W1Z. Śi. z Krół- 
Huty kom. Ziętek, asptr. Ślązak i inni.

Ranny onegdaj bandyta Adamczyk podda
ny został amputacji lewei nogi i leży w szpi- 

w Bielszowicach. ‘

E D W IN  T .  W C O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
50)
P o za  kilku mniejszemi statkam i, __ 

Pił on pew nego dnia w  sam ym  por- 
e Konstantynopola w ielki turecki krą- 
>wnik „Messudich".

25 k w ie tn ia  1915 r  jeden  z angiel-
lich oficerów  w yw iad o w czy ch  posta-
)wił p rz y  pom ocy łodzi 
•wnież p rzed o s tać  się  p rzez  pole mi- 
>we, p o p łynąć  do b rzegu  i napuścić 
? w  k ra j n iep rzy jac ie lsk i dla z eb ra - 
a in io rm acy j. . nn

N iebezpieczną podróż od^ y L  ? 
isfra lijską  łodzią  podw odną A. n . • 
adróż u d a ła  się. Niedaleko od w y -
zeża  ó w  o ficer w yw iad o w czy  roze- 
a ł się, u ło ży ł rze c z y  robotnicze na 
°ku  d rzew a , w sk o czy ł do w ody i, P 
achając p rzed  sobą blok z rzeczam i, 
'P ły n ą ł do w y b rzeża . ,

P rz e z  pięć  dni łódź podw odn 
E . 2. k rą ż y ła  po m orzu M arm ara , 

e rząc  spustoszen ie . W  tym  czasie  
topiono dw ie  kanon ierk i i k ilkana- 
ie łodzi h an d low ych . .

W  piątym  dniu łódź POdwodna 
E. 2 . popłynęła na miejsce, umówio 
z oficerem  w yw iad ow czym  i z«* 

ała go znów  na pokład. Oficer w y-  
a d o w czy  zebrał w  m iędzyczasie  
rd zo  c e n n y  materjał.

P o w ró t z zw y cięsk ie j e sk ap ad y  za 
kończy ł się  jednak  trag iczn ie . D nia 
30 kw ie tn ia  1915 r. łódź podw odną
A. E. 2. z au w aży ł tu reck i to rpedow iec , 
k tó ry  w szczą ł n a ty ch m ias to w y  pościg. 
P o  k ró tk im  pościgu, łódź podw odna
A. E. 2. p osz ła  na dno m orza  w raz  
z załogą.

D opiero  po w ojnie św ia to w e j w y 
doby to  łódź p odw odną  A. E. 2. na po
w ierzchn ię  i pochow ano  szczą tk i t r a 
g iczn ie z m arły ch  boha te rów .
~  W  ty m  sam y m  czasie  pod polem  
m inow em  w y p ły n ą ł na w ody  tu reck ie  
kapitan  B oyle z łodzią  podw odną  E. 14. 
P od  Gallipoli z a top ił on jak ąś  tu reck ą  
kanon ierkę, poczem  po d p ły n ą ł pod 
sam e fo rty fikac je  c ieśn iny  D ardane l- 
skiej, lecz, n ie ste ty , m usiał uciekać, 
gdyż go zaczę to  o strze liw ać . P o w ró 
cił jednak  do sw o ich  szczęśliw ie.

D rugą w y p ra w ę  p rzed sięw zią ł k a 
p itan  B oyle w  cze rw cu  1915 r. i pozo 
s ta ł na w odach  n iep rzy jac ie lsk ich  
p rzez  25 dni. W  tym  czasie  za top ił 
15 n iep rzy jac ie lsk ich  ok rę tów . P o tem  
o trzy m a ł pom oc. Na w ody  tu reck ie  
w y p ły n ę ły  łodzie podw odne E. 12. 
i E. 7.

T e  trz y  lodzie  podw odne p rzez

d łu ższy  c zas  te ro ry z o w a ły  s ta tk i nie
p rzy jac ie lsk ie  w  ich w ła sn y ch  po rtach . 
Z atopiono  w  ty m  czasie  45 n iep rzy ja 
cielsk ich  o k rę tó w , zniszczono dużo linij 
ko le jow ych  o raz  d ró g  i zeb ran o  b ardzo  
cenne w iadom ości w o jskow e.

W e  w szy stk ich  trzech  łodziach 
znajdow ali się  o ficerow ie w y w ia d o w 
czy , k tó rzy  często  ry zy k o w a li ląd o w a
nie na w y b rzeżach  i zapuszczen ie  się 
w  g łąb  kraju . Ci w łaśn ie , p rócz  z e b ra 
nia w iadom ości, dokonyw ali licznych 
ak tó w  sab o tażu  na s ta ły m  lądzie.

ILI. 
LOS OFICERÓW  W Y W IA D O W 

CZYCH.
D o n iezw yk le  o d w ażn y ch  oficerów  

w y w iad o w czy ch  na leża ł porucznik  
L yons, k tó ry  zapuszcza ł się do k raju  
n iep rzy jac ie lsk iego  p rz y  pom ocy łodzi 
podw odnej E. 2 . Z ak o ń czy ł on jednak 
n iezw y k le  trag iczn ie .

P ew n eg o  razu  po stan o w ił on w y 
sad z ić  w  po w ie trze  jeden  z w iększych  
m agazynów  am unicy jnych , znajdu ją
cych  się niedaleko  od w y b rzeża , to też 
około  pół mili od w y b rzeża  w sk o czy ł 
on. z pokładu  łodzi podw odnej do w ody 
i pop łyną ł, popychając  p rzed  sobą 
sk rzy n k ę  z dynam item , um ieszczoną 
ną bloku d rzew nym .

Z abra ł z sobą re w o lw e r i um ów ił 
się  z  k om endan tem  łodzi, by  ten na

niego czeka ł. P o w ró t jego  m iał n a s tą 
pić po detonacji m agazynu  am unicy j
nego, a, gdy  p rzybędzie  na w y b rzeże , 
m iał dać  znak  w y s trza łem  z rew o l
w eru .

Ł ódź podw odna czek a ła  pół mili 
od w y b rzeża . O becni z z ap a rty m  od
dechem  śledzili ru ch y  p łynącego  po
rucznika, popycha jącego  p rzed  sobą 
ładunek  m aterja lu  w ybuchow ego .

W reszc ie  d o p łyną ł do w y b rzeża , 
p rzeb ra ł się, w ziął ładunek  pod ram ię 
i w y ru sz y ł w drogę.

Do m agazynu  am unicji nie by ło  da
leko. P ow in ien  tam  b y ć  w  ciągu pół 
godziny .

G dy  w ięc czas  ten minął, nap ręże 
nie w śró d  to w a rz y sz y  porucznika 
L y o n sa  dosz ło  do zenitu . M inuty w y 
d aw a ły  się  godzinam i. W szy scy  w y 
tężali słuch. T ym czasem  m inęła już 
godzina.

W reszc ie  po tężny  huk p rze szy ł po
w ie trze . a potem  n astęp o w a ły  po sobie 
dalsze w ybuchy . T rw a ło  to  k ilka mi
nut, poczem  znów  za leg ła  c isza.

Zgiełku i w rzasku , jak i m usiał za 
panow ać  po n iezw yk le  silnej detona
cji, obecni na łodzi podw odnej nie s ły 
szeli. Na ca łem  w y b rzeżu  nie w idzieli 
też żyw ej duszy , bo nikt tam tędy  nie 
przechodził, n ik t tu taj nie zam ieszki
w ał.

. (Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok, pozba

wiony wyrokiem sadu w Bielsku całego 
majątku, oraz nazwiska na rzecz przyby
łego z Ameryki Szymona Lubara, udał się 
po ogłoszeniu wyroku do domu swet na
rzeczonej księiniczkl Klementyny Sulkow
skiej. gdzie między nim a ojcem narzeczo
nej doszło do gwałtowne) scysji Opuści
wszy pałac księcia, Klimczok udał Się do 
zamku swej matki I wpadł tam w chwili 
gdy Lubar znęcał sie nad nia. Zadając wy
dania kle notów. Tadeusz uderzeniem pię
ści zdruzgotał Lubarowl skrod, poczem za 
namowa matki, uciekł w góry 1 ukrył sie. 
Tam odnalazła go Klementyna, przebrana 
po męsku i ostrzegła przed pościgiem, zor
ganizowanym przez lej ośca 1 Lubara.

—  J a k to ,  m a  w ięc d h t ie j  jeszcze  
b e z k a rn ie  nam  u rą g a ć  —  o d p a rł L « t 
b a r. —  N ie, n ie, k siążę  p an ie , On i 
w as  za ró w n o  c iężko  o b raz ił. I  k s ią ż f  
z a te m  p o w in ien  b y ć  zdecy d o w an y m  
n a  u ży c ie  w sze lk ich  ś ro d k ó w , byk 
g o  ty lk o  pochw ycić .

—  S łu c h a jn o  p ap , m ó j k o ch an y  
p rz y ja c ie lu , w e d łu g  m n ie  pow in n ib y ś- 
rny  ju tro  n o cą  p o w ró c ić  w  te  g ó ry , 
J a  p o p ro sz ę  k o m e n d a n ta  m ia s ta , aby  
d o  n a sz e g o  ro zp o rz ą d z e n ia  da ł nam  
p a rę  k ó m p a n ji  w o jsk a . J a n  T a d e u sz  
K lim czo k  je s t  ta k ż e  d e z e r te re m  z 
w o jsk a , a  za te m  i w ła d z y  w o jsk o w e j 
m u si za leżeć  na  p o ch w y cen iu  go .

—  W o js k o  —  zaw o ła ł L u b a r , a 
K lem e n ty n ie  wry d a ło  się , że w idzi fa ł
szy w e je g o  oczy  b ły sk a ją c e  w  ciem - 
n o śc iaćh  ja k  ź ren ice  ty g ry sa .

—  A ch  w y b o rn a  m yśl, ta k , m a  
k s ią ż ę  p a n  rac ję , w ra c a jm y  dó  d o m u  
d o ść  n a  dz iś p o low an ia .

N ieb aw em  te ż  ro z le g ły  się po  1e- 
sie  sy g n a ły  do  o d w ro tu , k tó re  ro z p ro 
szonym  w śró d  g ó r  s trze lco m  o z n a j
m ia ły , że n a  dz iś łow ieck a  w y p ra w a  
j e s t  sko ń czo n a . G odzinę  p ó źn ie j z n a j
do w ali się d o s to jn i jeźdźcy  p rzed  
s ta ro ż y tn ą  b ra m ą  k a m ie n n ą , w z n o 
szącą  się p rz e d  ■wejściem do  b ie lsk ie 
g o  zam ku .

—  A  w ięc  p o zo s ta je  p rz y  n asze j 
um o w ie  —  po sły sza ła , ja k  Sz.ym on 
sz e p n ą ł ie j o jcu . —  J u t r o  p rz y je ż 
dżam  o św iad czy ć  się o rę k ę  k s ię ż 
n iczk i, czy  m o g ę  b y ć  p ew n y m ; że mi 
n ie  będz ie  k siążę  ro b ił t ru d n o śc i?

—  P rzec iw n ie , b ęd z ie sz  m i p an  
ja k o  zięć  szcze rze  p o żąd an y m . Pan} 
D u b e lle  zap ew n iła  m n ie , że p an u  
zu p e łn o śc i « m o |n a  zau fać .

O b a j m ężczy n i u śc isn ę li soh ie  d ło 
n ie ;  K le m e n ty n ę  p rz e b ie g ł d re szcz , a 
p o tem , k ied y  po sły sza ła , ja k  o jciec 
w ła sn y  sp rz e d a je  ją  n ik czem n ik o w i 
d la  te g o  ty lk o , że te n  b y ł b o g a ty m , 
g o rą c o  u d e rz y ło  je j do  g łow y .

—  M ó g łb y ś  m i, k siążę , w y rz ą d z ić  
p e w n ą  m a łą  p rz y s łu g ę  —  p o d ją ł 
zn ó w  L u b a r . —  D o  licha, ja k o ś  m i 
s tra sz n ie  n ie p rz y je m n ie  w  m oim  d o 
m u , n ie  czu ję  się w  n im  b ezp ieczn y m . 
O d k ą d  te n  ło tr  K lim czo k  n ap ad ł 
m n ie , lęk am  się p o z o s ta ć  sam . D o  te 
g o  je szcze  n a leżv  w z iąć  w  ra c h u b ę  
tę  ok o liczn o ść , że ż a d n e m u  z m o ich  
s łu żący ch  n ie  m o g ę  zau fać . Z o s ta 
w ali on i p o p rz e d n io  w  s łużb ie  K lim 
czo k ó w  i jak k o lw iek  te  s tw o rz e n ia  
n ie  o śm ie la ją  sję  jaw n ie  p rzec iw  
m n ie  w y s tąp ić , to  jed n a k  w id zę  to  
d o b rz e  z ich sp o jrz e ń , że n ie  są  d la  
m n ie  w ca le  życz liw ie  u sp o so b ien i.

—  T o  w y rz u ć  p a n  ca łą  tę  bandę- z 
d o m u , —  o d p o w ied z ia ł k siążę  S u ł
ko w sk i su ro w sz y m  to n em . —  Je s te ś  
p rzec ież  p a n e m  w  sw o im  dom u.

—  Z a k ilk a  d n i ju ż  p rzy b ęd z ie  n o 
w a  s łu żb a  —  o d p a r ł L u b a r . —  Ą  ty m 
czasem  trz e b a  je szcze  znosić  d aw n ą . 
A le  p rz y je m n ie  b y ło b y   ̂ m i i by łb y m  
k sięc iu  p a n u  d o  w ie lk ie j w d z ięczn o 
ści o b o w iązan y , g d y b y śc ie  m oże  ze
chc ie li o d d ać  do  m o je j d y spozycji 
k tó r e g o  ze sw y ch  ludz i, k tó re g o  ucz 
c iw o ść  i p rzy w iązan ie  są  w y p ró b o w a 
ne. M a on n o c  tę  spędz ić  ze m n ą  w  
m e j syp ia ln i. P o jm u je sz  k siążę , że 
to  p ro s ty  śro d e k  o s tro ż n o śc i ty lk o , 
n a  w sze lk i w y p a d e k  1

—  T o  ła tw o  mi p rz y jd z ie  sp e łn ić
zaw oła ł k s ią ż ę  d o n o śn y m  g łosem . 

—  D am  p a n u  je d n e g o  z m ło d y ch  
s trz e lc ó w ; ch ło p ak  w ie rn y  jak  z ło to , 
za  te g o  m o g ę  ręczyć. H e j. P ie tre k , 
gd z ie  ty ?

K lem e n ty n ie  w y d ało  się, że z p rze 
ra ż e n ia  se rce  je j b ić  p rz e s ta n ie , k iedy  
po sły sza ła , że o jciec  zaw o ła ł to  im ię. 
A le  trz e b a  b y ło  o d ezw ać  się, jeżeli 
n ie  chc ia ła  z d rad z ić  się  i w trą c ić  w  
n ieszczęśc ie  b ied n eg o  ch o p ak a , k tó ry  
jej p o życzy ł sw eg o  u b io ru  na  tę  noc,

—  T u  je s te m , ja śn ie  o św ieco n y  
k siążę , odp o w ied z ia ła , n a d a ją c  g ło 
sow i, o ile m o żn o śc i, dw ięk  n isk i. —  
C o w asza  k s iążęca  m o ść  ro z k a ż e ?

P rz y p ę d z iła  na  k o n iu  aż p rz e d  
księc ia , a le  po  d ro d ze  szy b k im  ru - 
ębem  śc iąg n ę ła  czap eczk ę  n isk o  n a  
oczy  i trz y m a ła  sję b aczn ie  tu ż  pod  
m urern  b ram y , tak . a b y  św ia tło  k s ię 
życa n ie  s ta ło  się  d la  n ie j zd rad z iec- 
kiem .

—  P o lecam  ci, P ie trk u ,  —  p o w ie 
dz ia ł k siążę  ab y ś  m em u  p rz y ja c ie 
low i h ra b ie m u  L u b a r  to w a rz y sz y ł do

Ś ciany  w y b ite  tu  by ły  n ieb ieską  
jed w ab n ą  m a te r ją , w zd łuż  śc iany  
b ieg ły  m iękk ie  o to m an y . W  p o ś ro d 
ku  p o k o ju  s ta ło  w ie lk ie , rzeźb io n e  
w sp an ia le  łóżko , u k o ro n o w a n e  w  g ó 
rze  jed w ab n y m  ba ld ach im em . K le 
m e n ty n a  z a trz y m a ła  sję na p ro g u , 
p rz y m k n ę ła  oczy , po czu ła  w g łow ie  
z aw ró t. W ied z ia ła , że te ra z  sto i na 
p ro g u  sy p ia ln i, gd z ie  od  la t  c h ło p ię 
cych  J a n e k  je j p rz e śn ił ty le  nocy . 
T a m  o t jeszcze  n a w e t o bok  łó żk a  
s to i je j fo to g ra f ja  w  z ło ty ch  ram k ach , 
k tó rą  sn a ć  m u s ia ł p o z o s ta w ić  w  p o 
śp iech u  ucieczki.

—  P o d e jd ź  tu  b liże j, ch łopcze 
zaw o ła ł L u b a r , k tó ry  flin tę  i kap e lu sz  
rzu c ił n a  jeden  z foteli. —  P o ło ży sz  
się tu  p rz e d  m oim  łóżk iem . Z am k n ij-  
że drzw i. D o p raw d y , n je ż n a b y  p rz y 
p uśc ić , że się m n ie  b o isz?

S p o jrz e n ia  ch y try c h , z ie lonych  je 
go  oczu  p rzy  te j sp o so b n o śc i z szcze
gó ln ie jszy m  ja k im ś  w y ra z e m  sp o czę 
ły na  sm u k łe j p o s ta c i K lem en ty n y .

—  B ać  się, p a n ie ?  N ie , ja  się n i
g d y  nie bo ję  odpow ied z ia ła  K le-

Z  o c h ry p ły m  k rz y k ie m  rzu c ił się n a  n ią  A m ery k an in .

je g o  zam k u  i te j  n o cy  p iln o w a ł g o  
je g o  syp ialn i. O d p o w ia d a sz  m i za 
g o  życ ie !

— J a  o czyw iśc ie  za to  zap łacę  ci 
żło ten i- ipó j ch ło p cze  —r  po sły sza ła  
ca łk iem  b lisko  g ło s  L u b a ra . —  A te 
ra z  t rz e b a  n am  sp ieszy ć  d o  dom u . 
O d k ą d  te n  ła jd a k  K ljm czo k  m n ie  n a 
pad ł, ży ję  w  b e z u s ta n n e j trw o d z e .

—  T o  trw o g a  z łeg o  su m ien ia , —  
m ru k n ę ła  zcicha K le m e n ty n a  do sie
bie.

—  N o, d a le j ch łopcze , czem u  się 
w a h a sz ?  —  zaw o ła ł na rtią k siążę  
Su łk o w sk i. —- C zy  n ie  w idz isz , że h ra 
b ia  o d o b ry  kaw a ł ju ż  cię w y p rzed z ił?  
D a le j, jed ź  za  n im !

Je c h a ć  za n im ?  Z ty m  cz łow ie
k iem  sp ęd z ić  noc  p o d  jed n y m  d a 
ch em , g o rz e j,  w  je d n y m  p o k o ju ?  K le 
m e n ty n a  d o z n a w a ła  w rażen ia , że m u- 

i p o d c iąć  m o cn o  ko n ia , by  p o pędz ił 
z n ią  g d z ie ś  w  św ia t... d a lek o  A le 
w te d y  w sz y s tk o  b y ło b y  s tra c o n e  N ie. 
o jc iec  je j n ie  po w in ien  d o m y ślać  się 
n a w e t, że  m iło ść  k aza ła  je j po d  ta - 
k iem  p rz e b ra n ie m  n a ra ż a ć  się n a  ty le  
p rzy k ro śc i. N ie , m u s ia ła  do  k o ń ca  
o d e g ra ć  sw ą  ro lę . O d e tc h n ę ła  g łę b o 
ko , u z b ra ja ją c  się  w  s tan o w czo ść , 
sp ię ła  k o n ia  o s tro g a m i i p o g n a ła  za 
L u b a re ra  ta k , że w p ręd ce  ju ż  się z 
n im  z ró w n a ła . N a  d z ied z iń cu  p a łaco 
w y m  zsied li z k o n i;  w y b ieg ł ch ło p ak  
s ta je n n y  i o d e b ra ł od n ich  ru m a k i;  
K le m e n ty n a  zaś  p o s tę p o w a ła  za  L u- 
ha re m  po  m a rm u ro w y c h  sch o d ach  
p ałacu .

—  W e jd ź , ch ło p ak u . —  zaw oła ł 
L u b a r , o tw ie ra ją c  d rzw i zb y tk o w n ie  
u rz ą d z o n e g o  po k o ju .

m en  ty  n a  —  bo  ja  m am  czy s te  sum ie-

I  p o d esz ła  sp o k o jn ie  aż do  f ira n k a 
m i o s ło n ię te g o  łoża. T u  p rzy su n ę ła  
sobie  k rz e s ło , po ło ży ła  sw ą s trz e lb ę  
m y śliw sk ą  na k o ląn ach  i w y m ó w iła , 
z w ró co n a  do  L u b a ra :

—  Śpijcie  te ra z  sp o k o jn ie , pan ie . 
Ja  b ęd ę  czuw ał.

—  S k o ro  u śn ie  ty lk o  —  p o m y śla ła  
w  du szy  k siężn iczk a , o tw o rz ę  po  ci
c h u tk u  d rzw i i uc ieknę . J u t r o  n iech  
tam  sob ie  żąda , a b y  m u  się  P ie tre k  
tłu m aczy ł. T en  się z p ew n o śc ią  w y
k ręc i ju ż  jakoś.

Z cieb ie  w id o czn ie  poczc iw y  
ch ło p ak  —  iń ów jł L u b a r , zb liża jąc  się 
zw o lna  ku  d rzw io m . —  In acze j k siążę  
S u łkow sk i z pew n o śc ią  n ie  by łb y  m i 
cię p o lec ił.. T o b ie  na  im ię P io tr ,  n ie 
p ra w d a ż  ?

W y m aw ia jąc  te  Słowa, p rzek ręc ił 
k lu cz  w e d rzw iach  i w y ją ł g o  z zam 
ku.

—> T a k , p an ie  h rab io , P io tr  — od 
po w ied z ia ła  K lem e n ty n a . —  A le  co 
p an  ro b i, Czemu pan  d rzw i zam y k a  na 
k lu cz  i k lu cz  w y rz u c a  p rzez  o k n o ?

S zy b k im  ru c h e m  ro z w a rł b y ł L u 
b a r  n ie sp o d z ian ie  okno . N a  d o le , na  
b ru k u  p o d w ó rz a  zadźw ięcza ło  coś z  
cicha. W id o czn em  by ło , że k lu cz  w y 
rzucił.

Bo n ie  chcę, m ój P io tru s iu , 
abyś, sk o ro  ja  u sn ę , uc iek ł m i! —  za
śm ia ł się  L u b a r ,  p o d ch o d ząc  zw o lna 
c o raz  to  b liże j do  K lem en ty n y .

P ię k n a  dz iew czy n a  d z ło to -b lond  
k ę d z io rach  z e rw a ła  się  z k rze sła  
s trw o ż o n a . N ag le  p rz e ję ło  ją  jak ieś

o k ro p n e  p rzeczu c ie . R ozp aczn ie  chw y
ciła za s trz e lb ę  i śc isnę ła  ją  w  dłoni.

—  C zem u  p a trzy c ie , ta k  dziw n ie  
n a  m nie, pan ie  h ra b io ?  —  w y m ów iła  
z  tru d e m , co fa jąc  się w ciąż  w s tecz  po
w oli, n ie z w raca jąc  na to  u w ag i, że 
k rze s ło  p oza  n ią  z ło sk o te m  p ad ło  na 
posadzkę .

—  P rz y p a tru ję  ci się, m ów ił L u 
b a r, b ezcze lnem  sp o jrz e n ie m  w p ija jąc  
się w  K le m e n ty n ę . —  bo w cale  nie 
w y g ląd asz  na  S trzelca  d w o rsk ieg o . 
D a lek o  w ięce j w y g lą d a sz  n a  d ziew 
czynę  z a ry s to k ra ty c z n e g o  ro d u , m o
że k siężn iczk ę . H a ,  h a , p ięk n a  księż
n iczko  K le m e n ty n o , te ra z  ja  cię pod 
szed łem ! A  ja k ie k o lw ie k b ą d ź  pobudk i 
sk łon iły  cię do  p rzy w d z ian ia  lego  
s tro ju  i to w a rz y sz e n ia  nam  na  po lo 
w aniu ... ja  w  każd y m  raz ie  za po m y sł 
te n  je s te m  ci w d zięczn y . B o  w  te n  
ty lk o  spo só b  m o g łem  zw ab ić  cię do  
m eg o  zam k u , i te ra z  je s te ś  w  m oje j 
m ocy.

Serce  k siężn iczk i śc isnę ło  sie k u r 
czow o , k re w  ścięła  w  ży łach  lodem . 
T a k  z a tem  s ta ły  rz e c z y !  S zy m o n  L u 
b a r  p o zn a ł ją  m im o  p rz e b ra n ia  i te 
raz ... te ra z  je s t  w  je g o  m ocy.

—  Jeże li w ięc  n ie  chcesz, k sięż
n iczk o  S u łk o w sk a  —  p o s ły sz a ła  rh ry -  
p liw y  g ło s  tu ż  u  sw eg o  u c h a  —  jeśli 
n ie  chcesz , a b y  ju tro  ca ły  B ie lsk  w ie
dz ia ł o  te m , że noc  sp ęd z iła ś  u  mnie,- 
zgódź  się te ra z  n a  m o je  ży czen ia . Bę
d z iesz  u  m n ie  m ia ła  d o b rze , b ęd ę  się 
s ta ra ł,  a b y  n iczeg o  ci n ie  b ra k o w a ło , 
by łe ś  m n ie  k o ch a ła , ja k  sob ie  g o rąco  
życzę.

—  P re c z , n ik c z e m n ik u !  —  w y d a r
ło  się z u s t  K le m e n ty n y . —  P rz y g o 
to w a n ą  je s te m  sp rz e d a ć  m o ją  cześć 
d z iew iczą  ja k  b ędz ie  m o żn a  na jd roże j*  
T a  s trz e lb a  je s t  n a b ita , ju ż  rę k a  m o
ja  d o ty k a  cy n g la . Jeże li p a n  nie' 
chcesz , a b y  m o ja  k u la  p o ło ży ła  c ię  
tru p e m  bez  lito śc i, p u ść  m n ie  s tąd , 
m u sisz  w iedz ieć , ja k  s tą d  m ożna  
w y jść .

Z o ch ry p ły m  k rz y k ie m  rz u c ił s ię  
na  n ią  A m e ry k a n in . A le  K lem en tyna*  
k tó ra  w  b ro n i te j  w id z ia ła  jedyny! 
sw ó j ra tu n e k ,  w a lczy ła  z n im  w sz y s t-  
k iem i s iłam i, ca łą  e n e rg ią  i s ta n o w 
czością . O czy  L u b a ra  b ły sk a ły  jak  
źren ice  d rap ie ż n e g o  zw ierza . K le 
m e n ty n a  sz a m o ta ła  się  i o p ie ra ła  z. 
w sz y s tk ic h  sił, lecz  pow o li w  te j  w al
ce s łabnę ła .

—  O jcze  n ieb iesk i, d o p o m ó ż  m i! 
—  ję k n ę ła  K le m e n ty n a  zd y szan a  i 
ro z p ło m ie n io n a  w alką . —  J u ż  czu ję , 
że u tra c a m  siły . N a  p o m o c! N a  po
m o c! C zyż m n ie  n ik t n ie  s ły szy  w  tym  
d o m u ?  Ja n ie  T a d e u sz u , m ó j jedyny , 
p rzy b y w a j m n ie  o ca lić !

—  P rz e k lę te m  n ie c h a j będz ie  im ię, 
k tó re ś  w y m ó w iła , ja  ci je z u s t z e trę  
m o jen y  p o ca łu n k am i, bo  te r a z  ty ś  już  
m o ja , m o ja!...

R o z leg ł się  ro z d z ie ra ją c y  serce 
krzy k . Ju ż  A m e ry k a n in  w y rw a ł jef 
b ro ń  z ręk i, ju ż  o b e jm o w ał sm uk łą , 
w dzięczn ą  je j p o s ta ć  ży la s tem i sw e- 
rni ręk o m a , ju ż  czu ła  K le m e n ty n a  -ia 
sw ej tw a rz y  jego  p a lące  pocałunki...

—  G o r e ! g o r e ! —  ro z le g ł się n a 
g le  k rz y k  z dz iedz ińca . —  Z nm ek  s to i 
w  p ło m ien iach !  O g ień , o g ień !

J a sk ra w o -c z e rw o n y  o d b la sk  w d a rł 
się n ag le  do  p o k o ju , w  k tó ry m  się 
o d b y w a ła  o p isan a  p o p rz e d n io  scena- 
S ły ch ać  by ło  ło sk o t zam y k an y ch  z 
trz a sk ie m  drzw i. P o  schodach  zbie
ga li u c iek a jący  z po śp iech em , ś m ie r 
te ln ie  p o b lad ły  w y p ro s to w a ł się S zy
m on L u b a r , p u śc iw szy  K lem en ty n ę .

—  M ój zam ek  się p a li!  —■ w ym ó
w ił p rzez  zac iśn ię te  zęb y , —  u c ie ’ ać 
stąd , u c iek ać ! T o  je s t p o d p a len ie ! T o  
dzieło...

—  T e g o  sam eg o  K lim czo k a , k tó 
re g o ś  ty  o d a rł z czci i m a ją tk u , s ta n o 
w isk a  i d o s to je ń s tw , k tó re m u  chcesz  
w y d rz e ć  te ra z  jeszcze  n a rzeczo n ą , 
Szv - L u b a r !  ro z leg ł się z ze
w n ą trz  p rz e d s io n k a  g ło s  s trasz liw y .

(C iąg  d a lszy  n astąp i) .



Ten, któremu zawdzięczamy radjo
30-iecie radia l siacy) iskrowych

21 stycznia 1903 r. nastąpiło uroczy
ste  otw arcie pierwszej transatlantyckiej 
staeji iskrowej w Londynie; przetelćgra- 
fowano w tedy orędzie b. króla angiel
skiego Edw arda VII do prezydenta S ta 
nów Zjednoczonych Ameryki Półn. Roose- 
ve!ta. Było to  e p o k o w e  w y d a r z e 
n i e  w  historji św iata. Z okazji tego 
30-Iecia ogłosił londyński tygodnik, po
św ięcony . rozwojowi telegrafii iskrowej, 
niektóre dotąd nieznane szerszem u ogóło
wi szczegóły z życia wielkiego w yna
lazcy G u g l j e l m a  M a r c o n i e g o .

Historja rozwoju techniki nie jest w ca
le tak suchą nauką, jakby się to wielu lu
dziom  w ydaw ało. Poza hukiem i turko
tem  maszyn, odbierających Chleb i pracę 
robotnikom, ale mimo w szystko będących 
Potężną dźwignią dzisiejszego rozwoju 
przem ysłow ego, stoją ich w ynalazcy, lu
dzie z ciała i krwi, których życie zwią
zane jest nierozerwalnemi węzłami z po
wodzeniem czy  niepowodzeniem ich w y
nalazków  i tw orzy  nieraz epopeje cie
kaw sze od niejednej powieści.

Tosam o odnosi się do historji radia, 
k tórego pochód tryum falny nierozerwal
nie jest zw iązany z imieniem Marconi‘ego.

Marconi — „zwariowany utopista"
Marconi jest dziś markizem i wielkim 

człowiekiem, znanym w  całym  świecie. 
Ale przed 30 laty, nim uskutecznił swoje 
pierw sze połączenie iskrowe z Po id hu 
(Anglia) do Signa! Hild (Półn. Ameryka), 
uchodził za zwariowanego utopistę-w yna- 
łazcę, nad którym  najwybitniejsi uczeni 
kiwali z  politowaniem głowami.

Ojciec w ynalazcy, Guiseppe Marconi, 
w łoski właściciel ziemski, podróżując 
w  drugiej połowie ubiegłego wieku po 
Anglji, zapoznał się z irlandzką dziewoją, 
córką właściciela ferm y i ożenfł się z nią. 
Drugim synem z tego m ałżeństw a był 
Gugljeimo.

Zwiosfumy geniusza
JuŹ w szkole ludowej zasłynął m ały 

Marconi pod przydomkiem, nadanym mu 
przez rówieśników, „ b ł a z n a  e 1 e k- 
t r y c z n e g o " .  Podczas gdy inni chłop
cy  pożerali opisy krw aw ych walk „bla
dych  tw arzy"  z „czerw onoskórym i" i 
p rzygody różnych aw anturników , Gugljel- 
ino w czytyw ał się w  suche trak taty  
o  elektryczności H enryka Hertza i ClePka 
M axwella. Chłopiec miał głow ę nabitą 
tem, co mówiono o  magicznej sile elek
tryczności, badał i... spraw dzał w yczy 
tane w  książkach wiadomości.

Nio m ówiąc o tem nikomu, skonstruo
w ał przyrząd, przenoszący głos ludzki na 
odległość 50 m etrów . Była to pierw sza 
jego stacja iskrowa, którą ustawił w ogro
dzie: swego ojca w Pontechlo pod Bolonją.

Nim upłynął ro.k, wzmocnił sw ą sta
cję tak, że mogła ona przenosić głos na 
odległość jednej mili. Tym  sposobem 
Przyoblekło się dotychczasow e utopijne 
m arzenie o telegrafii bezdrutowej w szatę 
rzeczyw istości i stało  się dla św iata nau
ki problemem now ym  lubo wielce zagad
ko wym-

Pierwsze „SOS"
W  roku 1896 przybył Marconi do Lon

dynu i opatentow ał swój wynalazek.
Nie uważano go już więcej za u t o 

p i s t ę ,  ale św iat naukow y oraz prak
tyczny  św iat gospodarczy zaczął się 
2 nim poważnie liczyć. G łówny zarząd 
Poczty angielskiej zaprosił M arconiego, 

w ynalazek swój zadem onstrow ał przed 
fachowcami, a rząd włoski skłonił go do 
dalszych prób i ulepszeń w ynalazku na 
okręta-ch włoskiej floty wojennej.

W tym  czasie ulepszył M arconi swe 
przyrządy  tak, żo można się było juz 
"imi posługiwać na odległość 19 km. 
Telegrafia bez drutu zaczęła już odgry
ź ć  niepoślednią rolę. W  Londynie za- 
relestrow ano w  sądzie handlowym pierw- 
sza spółkę telegrafii iskrowej. Mimo 
Wszystko byłoby prawdopodobnie upły-

sporo czasu, zanim cz y n n ik i miaro
dajne by łyby  się zdecydow ały poprzeć 
Wynalazek odpowiednim kapitałem.

Atoli szczęście, które sprzyjało dotąd 
M arconi‘emu, nie opuściło młodego, am
bitnego w ynalazcę i zwróciło oczy całego 
św iata na iego w ynalazek.

W roku 1899 zanotowano na morzu 
Północnem  na południowem wybrzeżu 
p ierw sze S O S Iskrowe, podane Pfzez 
strażniczy statek angielski, wzywające 
gw ałtow nej pomocy dla zagrożonej zato
nięciem załogi. S tatek strażniczy mial 
na swym  pokładzie nadawczą stację 
iskrow ą M arconi ego — wołania o pomoc

do tarły  do portu, gdzie stacja odbiorcza 
zanotowała „S O S‘‘. Natychmiast 
słano łodzie ratownicze i załoga tonące
go statku została uratowana.

Anglio - Ameryka
Wieść o cudownem ocaleniu załogi to

nącego statku strażniczego rozniosła się 
po całym świecie totem błyskaw icy i roz
sławiła imię M arconiego. Kapitaliści, 
którzy dotąd z pewnem niedowierzaniem 
spoglądali na wynalazcę, ruszyli 
ofiarując M arconiemu bajeczne sumy na 
udoskonalenie i rozpowszechnienie tele
grafii iskrowej.

W  roku 1903 zarejestrow ano w  mię
dzynarodowym  urzędzie patentow ym  pod 
numerem 7777 najważniejszy może 
dziejach ludzkości wynalazek radja I sta- 
cyj Iskrowych na cały świat. W  tym sa- 
mym roku zbudował M arconi stację 
iskrowa, przy  pomocy której pokonał 
ocean Atlantycki.

W ieść o nowem przedsięwzięciu M ar
coniego, by z Europy przesłać telegram 
do Ameryki bez pomocy kabla podziała 
na um ysły po obu stronach półkuli gtobu 
ziemskiego niby błysk pioruna z pogodne
go nieba.

Gorączkowo zabrał się M arconi do 
ustawienia nadawczej stacji iskrowej w 
Poldhu w  południowej Kornwalji (Anglja), 
poczem wyjechał do Ameryki i zbudował

Signal-Hill (Nowa Fundiandja) odbior
czą stację iskrową, um ówiwszy się po
przednio, że pierwszą depeszą, nadaną z 
Anglji do Ameryki będą trzy  „S S  S".

Gdy już wszystko było  przygotowane, 
spotkała wynalazcę pierw sza zawistna 
przeszkoda na drodze dokonania gigan
tycznego planu. G w ałtow ny orkan zer- 
rw ał balon, unoszący antenę stacji od
biorczej. Lecz niezrażony Marconi zbu
dował z zwyczainego drutu telefoniczne
go antenę pomocniczą i oczekiwał na za
powiedziane trzy  „S S  S“.

I nie zawiódł się. T rzy  „S S S“ z 
Poldhu nadeszły przez Atlantyk. Były 
one wprawdzie słabe, ale w yraźnie no
towane przez aparat. Ocean został po
konany i zwyciężony.

Pierwsza wiadomość iskrowa
Stacje iskrowe uległy dalszemu ulep

szeniu i udoskonaleniu. P ierw szą wiado
mość iskrową z Europy do Ameryki 
przesłał 21 stycznia 1903 r. zm arły król 
angielski Edward VII ówczesnemu prezy
dentowi Rooseveltowi

W  parę lat po telegrafie bez drutu ro
zeszły się pierwsze pogłoski o próbach 
telefonu bez drutu, czyli dzisiejszem po- 
pularnem „radiu". Dzisiaj, mając u sie
bie w mieszkaniu odpowiedni aparat ra
diowy, można słuchać koncertów  i prze
mówień z całego praw ie świata.

Genjusz wynalazcy uczynił telegrafię 
i telefonię bezdrutow ą tem, czem ona dzi
siaj jest na świecie. Niema nikogo na 
szerokim świecie, k tóryby  odw ażył się 
negować zasługi Gugljelma M arconiego, 
dziedzicznego m arkiza włoskiego i laurea
ta nagrody Nobla, zwycięzcę przestw o
rzy  eteru.

Bezcenne skarby z  XV I wieku
Postukiwania w zamku janowskim nad Wisłą

fapoira zdecydowana
do wystąpienia z Ligi Narodów

Według doniesień trektórych dzienrPkćw 
z Tok)o. rzad Japoński Jest Już obecnie zupeł
nie zdecydowany na wystąpienie z Ligi Naro
dów.

Co się tyczy odpowiedzi na noty chińską, 
w sprawie wypadków pOd Szangliaikwanem, 
gabinet japoński postanowił, że nic bed/.ie ona 
wcale udzielona. Rząd nie życzy sobie żad
nych rokowań w tej sprawie, pozostawiając 
wszystko biegowi wypadków

Sprawa 3 oficerów
o nadażyda i wymosrenle

Z Warszawy donoszą: Wojskowe whdze 
prokuratorskie zakończyły dochodzenia w sen
sacyjnej sprawie.

Postawieni zostali w stan oskarżenia: płk. 
Jan Polnblńskl, m|r: Wojciech Wierzbowski I 
por. Władysław Marczewski z 1 batalionu mo
stów w Kazuńiu.

Por. Władysław Marczewski był oflcereit- 
płatnlkiem. Zarzuca mu się szereg nadużyć, 
sięgających sumy 48.000 zł. Mjr. Wierzbowski 
natomiast oskarżony jest o brak nadzoru.

Zgoła sensacyjne tło mają zarzuty prze
ciwko płk. Połubińskiemu. Znajduje się on pod 
zaizutem wydania polecenia płatnikowi wy
płacania zaliczek na uposażenia, wreszcie o 
wyłudzenie 40.000 zł. I cennych brylantów od 
narzeczone] swe], Heleny FibiJanoweJ, która 
w następstwie tego popełniła samobójstwo.

Niezwłocznie po wdrożeniu dochodzeń, 
wszyscy trzej oficerowie zostali aresztowani. 
Po zakończeniu dochodzeń pfk. Poltibiński i 
mjr. Wierzbowski pozostali do rozprawy ha 
wolnej stopie, natomiast w stosunku do por. 
Marczewskiego zastosowano bezwzględny 
areszt.

Niezwykłe zaciekawienie w yw ołała 
wiadomość, że w zamku w Janow cu kołO 
Kazimierza nad W isłą dokonywano są 
poszukiwania skarbu, ukrytego w  XVI-ym 
wieku prz®z P io tra  Firleja, założyciela 
zamku, kasztelana wiślickiego. Zamek 
ten miał 7 wielkich sal i 98 pokojów 
ż inarm urowem i posadzkami i kolumna
mi. Ówczesnym  zwyczajem, w  podzie
miach zamku wybudowano długio lochy, 
prowadzące aż do W isły. P io tr  Firlej, 
obawiając się oblężenia przez Szwedów, 
mia? umieścić kilka kutych skrzyń z klej
notami, monstrancjami 1 skarbami kościel- 
neml w głębi lochów.

O skrytce tej dowiedziano się dopiero

niedawno, dzięki przypadkowem u odkry
ciu szkatułki, zawierającej autograf F ir
leja i opisującej miejsce ukrycia skarbów  
w tunelu lochu, prowadzącego z zamku
na wybrzeże W isły., ........ .....

W  celu w ydobycia skarbu utw orzyła 
się specjalna spółka finansowa, która 
z udziałem obecnego właściciela zamku 
prowadzi pracę nad wydobyciem skarbu. 
Obecnie odsłonięto loch, w  którym  przy
puszczalnie skarb się znajduje. Roboty 
posunęły się już na 50 m. wgłąfo zawalo
nego tunelu. Są wszelkie dane po temu. 
iż bezcenny skarb znajduje słę jeszcze 
ukry ty  w wiadomem miejscu i, że będzie 
w ydobyty.

20-lefnia żądza zemsty subcryisiileHo skazańca
„G ó ra  z  g ó rą  się  n ie  ze jdą , a le czło 

w iek  z  człow iek iem  zaw sze  się sp o t
kać  m o g ą " , choć  św ia t je s t  ta k  duży .

N ie jak i B iesiekow sk i, e m ig ra n t ro 
sy jsk i, by ły  n ad zo rca  w  je d n e j z  k a 
to rg  sy b e ry jsk ich , n ie  p rzypuszcza ł, 
że sp o tk a  w  W a rszaw ie , gdz ie  obec
nie pędz i m a rn y  ży w o t, jed n eg o  z by 
łych  sk azań có w  p rz eb y w a jący ch  w  
k a to rd ze .

A  sta ło  się  to  ta k :
N ie jak i Iw a n  M iecielsk i, rów n ież  

em ig ra n t ro sy jsk i, k tó ry  za p rz e s tę p 
stw o  p o lityczne  p rz e b y ł na  c iężk ich  
ro b o ta c h  w  k a to rd z e  sy b e ry jsk ie j k il
k anaśc ie  la t,  p rzy b y w szy  na n oc leg  
do  p rzy tu łk u  d la  I "zdom nych , po ło 
żył się do  snu . N ag le  zauw aży ł, że 
obok  n ieg o  leży  B iesiekow sk i, by ły

n a d zo rca  w  k a to rd z e , k tó ry  d la  sk a 
zańców  b y l k a tem , zn ęca jąc  się  n ad  
n im i w  szczeg ó ln ie  o k ru tn y  sposób .

P e w n a  g ru p a  skazańców , w śró d  
k tó ry c h  z n a jd o w a ł się M iecielsk i, za 
p rzy s ięg ła  B iesiek o w sk iem u  zem stę  
za  k rzy w d y , o ile ty lk o  k tó ry ś  z n ich  
sp o tk a  się z n im  po  w y jśc iu  z k a to rg i. 
I o to  po  p rze sz ło  20 la ta c h  zupe łn ie  
p rzy p ad k o w o  sp o tk a li s ię  c i d w a j w  
p rz y tu łk u .

G dy M iecielsk i u jrz a ł sw ego  p rz e 
śladow cę, rzu c ił się  n a ń  i począ ł go  
bić, a w  p ew n ej chw ili d o b y ł noża , 
aby  n im  zad ać  cios B iesiekow sk iem u . 
L o k a to rz y  p rzy tu łk u  z tru d e m  p o 
w strzy m a li go  p rzed  ty m  czynem . 
W śró d  pop o ło ch u , jak i w yw o ła ła  ta  
n ag ła  b ija ty k a , B iesiek o w sk i zb ieg ł.

Młoda ofiara Czarnej Magii
ZeszjKcene zw ł»M  picbnel kobiety w 

na cnciłlarzii
P o lic ja  f ran cu sk a  w  S tra s sb u rg u  

o trzy m a ła  w  dn iu  19 sty czn ia  r. b. k o 
p e rtę . w  k tó re j n a  sk raw k u , o d ra ż a ją 
co  b ru d n e g o  k aw a łk a  p ap ie ru , ta je m 
nicza ręk a  p o d a je  w iadom ość , że na 
sk ra ju , zap e łn io n eg o  ju ż  dziś cm e n ta 
rza  p rzy  s ta ry c h  m u rach , z n a jd u jące 
g o  się w  o d leg łośc i k ilk u  k ilo m e tró w

od S tra s sb u rg a , le ży  w  taczk ach , n a 
g a  m ło d a  dz iew czyna , k tó ra , p ra w d o 
po d o b n ie , ju ż  n ie  ży je .

P rz e z  chw ilę  sąd zo n o  w  po lic ji, że 
an o n im  je s t  fa łszy w y m  a la rm em , lub 
g łu p im  ż a r te m  i p o chodzi p ra w d o p o 
dobn ie  od jak ieg o ś m a tijak a  lub  m a- 
n jaczk i, lu b u jący ch  się  w  ta jem n iczo - rę  sadyzm u , a  n as tęp n ie  m ordu .

Paniigfaj o bezrobGlnycti
ści d o n iesień  i zb ro d n i, w  w iz jach  
zb ro d n iczy ch  i n iep o k o jen iu  po lic ji. 
Je d n a k  d la  p o rząd k u  rzeczy  k o m en d a  
po lic ji w y sła ła  n a  w sk azan e  m ie jsce  
k ilku  a g e n tó w  po licy jnych .

Jak ie  by ło  ich  zdziw ienie , gdy  is to t
nie zn a lez io n o  n a  cm en ta rzu , tu ż  p rz y  
m u rze , w  jed n y m  z k ą tó w  śc iany  
cm e n ta rn e j taczk i, a w  n ich  w ciśn ię 
tą , sk u lo n ą  i z b itą  p o s ta ć  lu d zk ą . 
A genci zapa lili w ów czas p rzy n iesio n e  
la ta rn ie , aby  p oznać  się d o k ładn ie  w  
sy tuac ji. P rzek o n a li się w ted y , że w  
tczkach  leżała  n ag a  ko b ie ta , że b y ła  
to  osoba  b a rd z o  m ło d a  i o  p ięk n y ch  
ry sach  tw a rz y . N a jw idoczn ie j o fia ra  
zb rodn i n ie  daw a ła  o zn ak  życia. Z  
o d z ien ia  p o zo s taw io n o  je j jedyn ie  
czarn e , jed w ab n e  p o ń czochy  i p a n to 
felk i lak ie row ane . C iało o fia ry  zb ro d 
n iczych  rą k  u łożone  by ło  na  dn ie  ta 
czek  n a  p raw y m  boku , w  te n  sposób , 
że ręce sk rzy żo w an e  były  na p ie r
siach, a nog i k o lanam i do ty k a ły  pod
b ró d k a . D alsze  og lęd z in y  w  p o n u 
ry ch  oko licznościach , na tle  w alących  
się  w  g ru z y  m ogił, fig u r i k rzy ży  
c m en ta rn y ch , d a ły  o b raz  p e łen  g ro z y  
i ta jem niczośc i. P ew n e  części c ia ła  
m łodej k o b ie ty  by ły  p o c ię te  d o  k rw i, 
a  okolice  u s t  zeszpecone, jak b y  
op raw com  chodziło  o  to , a b y  p ięk n a  
p rz e s ta ła  n ią  b yć  choć  p o  śm ierc i. 
O p o d al ta czek  sp o s trzeg li ag enc i dość  
ró w n o  p o c ię te  n ie k tó re  części odzie
ży  dziew czyny . Z  je j s za t w ie rzch 
nich  t b ielizny , tu d z ież  k o ro n ek  i d ro 
b iazgów , z b ro d n ia rza  rę k a  u łożyła  ja 
k ieś d z iw aczne  ry su n k i, k tó re  p rzy 
tw ie rd z iła  do  z iem i k ilk o m a k am ie
niam i.

P o  tem  m a k ab ry czn em  o dkryc iu  
dw u  ag e n tó w  p o zo s ta ło  na s traży , 
trzec i od jech a ł sam o ch o d em  do  m ia
s ta , ab y  z aa la rm o w ać  w ładze  sądow o- 
lek arsk ie , k tó re  po  p rzybyciu  na m ie j
sce, odn io sły  w rażen ie , że z b ro d n i 
m usie li d o k o n ać  członkow ie  ta je m n i
cze j o rg an izac ji k u ltu  p ra k ty k  sad y 
sty czn y ch  i C zarn e j M ag ji. S tw ie r
dzono , że o fia rą  m ail jaków  p ad ła  c i
cha i sk ro m n a  dziew czyna , 17-le tn ia  
Z uzanna  M eyer, a lzacka  „K ró lo w a  
P ięk n o śc i"  n a  ro k  1932, z zaw odu 
m aszy n is tk a  p ry w a tn a  i có rk a  kie-

vcy, sam ochodow ego .
M łodą, p ięk n ą  i na iw ną  dziew czy

nę w c iąg n ię to  do  p ra k ty k  o k u lty 
s tycznych , jako  zg ó ry  u p a trz o n ą  ofia-



WjjmiechnJjjiąl
KRÓTKIE PYTANIE.

—  P roszę  pana, dlaczego pan wfaści- 
3 nie nosi kieszonkowego zegarka?...

W URZĘDZIE SKARBOWYM.
• -  He macie dochodu.
— Do chodu mam dwie nogi i to dosyć 

kiepskie.

W SADZIE
iędzia: — Skazujemy podsądnego na rok 

wlezienia.
Prokurator: — Prześwietny sądzie, doma

gam sie podwyższenia kary. — Podsądny po
winien odsiedzieć w więzieniu rok, ale prze
stępny.

filEPUNKTUALNY
Lekarz: — Czy pan wie, że moja godzina 

przyjęć kończy się o czwartej?
Pacjent: — Wiem o tem. panie doktorze, 

ale pies o tem nie wiedział i ugryzł mu e do
piero o piątej.

ZAPÓŻNO
Janek mieszka w Sosnowcu, jego narze

czona w Katowicach. Pewnego dnia rzuciła 
rou pytanie:

— Powiedz, najdroższy, czy nie przesta
niesz mnie kochać?

— Głupie pytan e! Teraz, kiedy kopiłem 
łuż sobie M et miesięczny do Katowic.

AMATOR PORÓWNAŃ
Kltjeut do krawca: — Prosiłem, byś mi 

pan zrobił surdut długi jak życe ludzkie, 
tymczasem zrobiłeś pan „długi", iak mój śyn. 
który żyje nad stan j rujnuje mnie ze szczę
tem.

GWIAZDKA
Adaś z drugiego piętra spotyka Felka z 

przeciwka.
— Te, Felek!-.. A coście dostali na gwiazd

kę?..
— Ja nic. Tylko moja siostra dostała szkar

latynę...

ZGODA.
Nieśmiały Jan edobyt się wreszcie na Od

wagę i oświadczył pannie Aurelji, przez tele
fon.

— Hallo. panna Aurelja?
— Przy aparacie.
— Czy zgodzi się pani zostać moją żoną?

Chętnie 1 A z kim mam przyj iron ość?

DOKŁADNA INFORMACJA.
L e k a r z :  W jakiej okolicy poczuł pan

aajnierw bóle?
P a c je n t :  Poraź pierwszy na dworcu

kolejowym.

ZAMAŁO
— Moia teściowa waży 80 kito, odbyta ku

racje odtłuszczającą, ale straciła tylko 20 ki
lo. To zamało.

— Zamało?
— No tak, łaibym chciał, żeby straciła

Olbrzymie zainteresowanie
rofdem narciarskim Bctratra G^ra-RhpiTca

Podobnie jak w latach ubiegłych rajd ten 
odbędzie się tradycyjnym szlakiem górskim 
Barania-Magórka Wiślaftska - Cienków- Marti
nów - Przełęcz. Salmopclska - Malinka - Ka
mienny - Ortowa - Równica — wynoszącym 
u-koło 40 km. i to w dwóch grupach: turysty
cznej i sportowo-turystycznej.

Grupa turystyczna stanowi gromadną wy
cieczkę pod kierownictwem przewodników, 
przyczem wyoieczka ta zaliczona będzie do 
wycieczek punktowanych, ważnych przy ubie
ganiu się o odznakę górską P. Z. N. Natomiast 
grupa sportowo-turystyczna stanowił konku
rencję drużyn o nagrodę wędrowną Górno
śląskiego Odidziatu Polski:#© Tow. Tatrzań
skiego.

Udział w grupie turystycznej wziąć mogą 
wszyscy dostatecznie wprawni i wytrwali 
narciarze i naroiarki, którzy zgłoszą się u 
przewodnika grupy najpóźniej na pół godziny 
przed wyznaczonym terminem odmarszu, w 
grupie turystyczno-sportowej drużyny składa
jące się z 5 uczestników klubów narciarskich, 
zrzeszeń turystycznych, organizacyj P. T„ a 
poza konkurencją naWet narciarzy niezrzeszo- 
nych, zgłoszone do kierownictcwa rajdu co-

najmniej na 1 i pół godziny przed wyznaczo- 
nem terminem wymarszu.

Wymarsz obu grup nastąpi z schroniska 
Górnośląskiego Oddziału Polskiego Towarzy
stwa Tatrzańskiego ,.U Źródeł Wis!y“ na Ba
raniej Górze i to dla grupy turystycznej w 
niedzielę rano o gedz. 630 dla drużyn grupy 
turystyczno-sportowej o g. 9,30 kolejno W od
stępach minut. Na trasie rajdu zgorganiz. będą 
dwie stacje posiłkowe i wypoczynkowe, a 
mianowicie: w chacie góralskiej w S3imopoIu 
(za szczytem Malinowa) oraz w chacie góral
skiej tuż pod szczytem Kamiennegp (herbata, 
chleb, parówki). — Punkt końcowy rajdu Sia
nowi schronisko Górnośląskiego Oddziału Pol
skiego Towarzystwa Tatzzańskiego na Rów
nicy. Uroczyste zakończenie Rajdu odbędzie 
się w sali Hotelu Kuracyjnego w Ustroniu.

Chcący zapewnić sobie nocleg z'soboty na 
niedzielę w schronisku P. T. T. na Baraniej, 
wtinni zgłosić swój udział najpóźniej do piątku 
27 bm. do sekretariatu S. K. N„ Katowice, ul. 
Król. Jadwigi 4. — Wpisowe (łącznie z zapi
sem dla odznaki górskiej PZN.) wynosi od 
uczestnika 1 zt.

Zawodowstwo
® K. S. ,,Warta"-Zawienie
Sfery sportowe Zagłębia poruszone są wy

rokiem P. Z. P. N. jaki zapadł na ostatniern 
posiedzeniu w sprawie ujawnionego zawodow
stwa w K. S. „Warta" w Zaw erciu, który lak 
wiadomo jest mistrzem okręgu kieleckiego. — 
Oskarżenie a zawodowstwo wpłynęło od sa
mych członków KS. „Warta", która mimo sto
sunkowo b. dużych wpływów kasowych zam
knęła sezon deficytem. P. Z. P. N. przedsta
wione i sprawdzone dowody uznał za wystar
czające i na skutek tego cały zarząd „Warty" 
zdyskwalifikował dożywotnio, jak rówireż 
znanych graczy Sobaię : Gałuszkę.

Członkowe sekcji piłkarskiej za grę swa 
pobierali wynagrodzenie w formie „bezwrot- 
nych pożyczek", których suma wynosi podob
no kilka tysięcy złotych.

Dzięki takiej poi/tyce kiub znalazł ślę w 
trudnościach pien'ężnych.

Jak nas intormuja. śledztwo w sprawie tej 
nie zostało jeszcze ukończone i należy się 
spodziewać da'szych kar. O objawie ukryte
go zawodowstwa w sporc:e piłkarskim Zagłę
bia p'sa!iśmy kilkakrotnie. zwraca:ąc uwagę 
władz na ten groźny objaw, który paczy 
zdrową ideę sportu.

Nareszcie sprawa została postawiona Ja-
>, 00 być może wpłynie na oczyszczenie 

szeregów sportowych z pseudo-ama torów.

Hokejowe nrsłrzoslwa 
PYski

Na v i ł  f .  zebraniu zarządu P Z. H. 
L. zdecydowano ze względów zasadniczych 
odrzucić prośbę Czarnych i K. T. H. o dopu
szczenie ich do hokejowych mistrzostw Polski

Krynicy (1—6 lutego).
Wobec tego lista uczestników turnieju mi

strzowskiego przedstawia s’ę następująco:
Grupa A.: A. Z. S. (Warszawa). Pogoń 

(Lwów), Ognisko (Wilio) i mistrz Krakowa.
Grupa B.: Legia (Warszawa), zwycięzca

meczu Ł. K S. — T. K. S. Z. i zwycięzca me

czu Śląskie T Ł. — A. Z. S. (Poznań) W obu 
eliminacjach powinny zwyciężyć kluby wyure- 
nione na drugiem miejscu.

Pc mistrzostwach, kapitan związkowy usta
li skład reprezentacji Polski na mistrzostwa 
hokejowe świata w Pradze. Gracze wyznacze
ni do teamu przejdą tygodniowy trening w 
Krynicy.

Kiżne w iaSom ski 
s p o r t o w e

PROJEKT LIGI PIŁKARSKIEJ NADAL 
AKTUALNY.

Omawiany już przez nas projekt stworze 
nia ligi piekarskiej w okręgu kieleckim według 
którego ekstra-kłasę tworzyłyby najlepsze 
kluby Okręgu; jest nadal aktuainj: i żywo 
omawiany przez czołowych dz alaczy sporto
wych.

NOGA NAJSZYBSZEJ KOBIETY ŚWIATA.
Wypadek Walasiewiczówny w Woroehcie 

nie będzie miał — na szczęście — groźnych 
nastęstw.

Po prześwietleniu nogi w szpitalu im. Mar
szalka Piłsudskiego, okazało się, że kość zo
stała nienaruszona. Uszkodzeniu uległo '.ylko 
ścięgno, które zresztą po kilkutygodniowym 
wyjoczynku i djatermji powinno wykurować 
S'ę bez zarzutu.

DE LAVALLETTE -  ZWYCIĘZCA RAJDU 
DO MONTE CARLO.

Jako pierwszy z uczestników gwiaźddste- 
go rajdu automobilowego do Monte Carlo 
przybył zeszłoroczny zwycięzca De Lavallet- 
łe. De Lavallette należał do grupy tallińskiej i 
pierwszy przejechał przez Warszawę.

MECZ HOKEJOWY W SOSNOWCU 
ODWOŁANO.

Wczorajszy mecz hokejowy na stadjonie 
Policyjnego KS. w Sosnowcu, który miał od 
być się pom ędzy Policyjnym a K. K. T. Kato

wice został odwołany z powodu zbyt dekuc** /■ 
liwego zimna.

ŁYŻWIARSKA JAZDA KOSTJUMOWA. Ł
Cieszyńskie Towarzystwo Łyżwiarski** 

oraz sekcja hokejowa C. T. Ł. urządza 2 ute* 
go I jazdę .kostiumową dla dorosłych. Prze#** 
dywane są pierwszorzędne atrakcje lyżwiaf*#. 
skie tutejszych oraz zamiejscowych łyżwia* 
rzy.

WALNE ZEBRANIF K. S. ŚLĄSK 
(TARN. G VłY).

sekcji pitki nożnej odbędzie się 2 lutego ® 
sali hotelu „Wolne Miasto Górnicze" o godzi* j 
n:e 16.

K. S. „Śląsk" (Tam. Góry) poszukuje prze
ciwników dla I i II druż. seaj. oraz dla I dra* i 
jun. Korespondencja pod K. S. „Śląsk" Tarfr 
Góry. Spółka Bracka.

K. S. „RYBNIK 20“ 
zawiadamia, iż 12 lutego o godz. 15 odb«* 

dzie się w lokalu klubowym „Hotel Polski" dO* 
roczne walne zebranie.

KURS NARCIARSKI R. K. S-u,
Na kurs narciarski, organizowany prze* 

Si. R. S. K. O. zgłosiło się 58 uczestników * 
Warszawy, Łodzi, Wilna, Lwowa. Przemyśla. |  
Częstochowy, Dąbrowy oraz Śląska. Kursiści 
zb.erają się 2 lutego br. do godz. 8,15 rano ® 
sali hotelu „Central" w Katowicach, poczerń 
nastapi wspólny wyjazd.
ZABAWA KOSTIUMOWA NA ŚLIZGAWCE 

STADJONU. I
Na ślizgawce stadionu sportowego W’. F. j  

P. W w Król. Hucie odbędzie się 28 bm. 
lodz. 17 wielka zabawa kostiumowa na ’®* : 
dzie. Przygrywać będzie ork:estra 75 p. p. w 
czasie zabawy różne niespodzianki.

POGROMCA MISTRZA ŚWIATA 
THUNBERGA

W Davos, jak podaliśmy onegda], od
były się międzynarodowe zawody łyż
wiarskie w Jeździe szybkiej, w którym 
uzyskał rewelacyjne wyniki młody i bar* 
dzo obiecujący łyżwiarz norweski Eugne- 
stengen, bijąc dwukrotnie mistrza świata* 

słynnego Fina Tliunberga.

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę cyrkulacy.in® 
Nr. 3796 na nazw sko Józef Czaja, Król. Huia. 
ul. Głowackiego 3.

Przygody bezrolinineio Francki

Froncek groszy „uszporował"
I mak) se zafundował 
poczem szybko z nia powraca, 
gdyż go w domu czeka praca.

Nagle staną? iakby wryty, 
gdyż za drzewem stał ukryty 
„b a n d z i o c h " z rewolwerem w I 
wiec Froncek aż z strachu sapie.

Ale wpadł na pomysł śmiały: 
obsypał sie mąka cały. 
bv podobnym być do śn‘egu 
i przejść obok drzewa brzegu.

-B an d  z loch "  miał zbyt kiepskie 
I Froncka wcale nie zoczył, 
wiec sie ten nn niego rzucił 
i po gebie pięścią młóci.

JDruiciem i n a k ła d e m  Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  i W y d aw n iczy ch  „ P o lo n ia "  S. A. w K a to w ic a c h . — K e d a k io i o d pow iedz ia lny  S t a n i s ł a w  N u g a t ,


